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Starcia manifestantów z policja
Za b u rze n ia  uliczne w  Francji trw a ją

PARYŻ. (PA T .) Dzień wczo
rajszy znowu zapisał się n e re -  

iem zaburzeń na prowincji. W 
orient odczyt przewodniczące- 
o „Croix de Feu“ płk. De La 
ocque wywołał manifestacje ze 

strony miejscowych komunistów 
I socjalistów. Policja usiłowała 
y y p izec  m anifestantów z okolic 
gm achu, gdzie odbywało się ze
branie. D okom no szarży kawa
leryjskiej, w czasie której wiele 
osób odniosło rany. Tłum obrzu
cał kaw alerzystów kamieniami.

Do poważniejszych rozruchów 
doszło również w innym punkcie 
m iasta, na bulwarze Jauresa, 
gdzie tłum przez chwilę był pa
nem sytuacji. W ezw ana straż o- 
gniow a przystąpiła do rozprasza 
nia tłumu przy pomocy sikawek. 
Manifestanci jednak poprzecina* 
H węzę gumowe.

Na m iejsce przybyły posiłki 
ftandarmerji i policji, które doko 
nały ponownej szarży. W ielu ran 
flvch przewieziono do szpitala. 
W koiicu manifestantom udało sie 
przedostać do kina, w  którem od 
byw ał się ;>dc?yr pi1'.  De La Ro- 
eque. Sala kin* została poważ- 

lnie uszkodzona. W alki dllcznc 
trw ały  do późnej nocy. Liczba 

Rannych wynosi około 100 osób 
P ow yryw ana i zt iz-zono m, in. 
Jew k l na oulwaracn i ogrodra- 
Jtfa drzew, Dokonane około 190 
w esz to w ań .

Bont na kanoaiene
i PARYŻ. (PA T.) Z Hewanny

6noszą, załoga kanonierki „Cu- 
“, składająca się z 12 ludzi, 
fbum ow ała  się w  porcie Antilla. 

W ysłano oddziały wojska celem 
Uśmierzenie buntu

Deaionstrarla inwalidów 
w  Parytu

PARYŻ. (PĄTJ Na płaca Opery od 
była się wczoraj p r  południu auudf* 
stacja kllkusd b. sombutantOw Iowa. 
Bdów. protestujących przedwko dę- 
kretom o^ęzędnośdow ym , U V » 
zmniejszyły c etssjc lav attdzKia PoŁ- 
cja odebrała demonstrantom kBka 
tram oprameut >a.

Również w  miejscowości An- 
aln doszło do manifestacyj ulice 
nyeh z okazji 200-ej rocznicy od 
krycia złóż węglowych. Tłum 
zgromadził się przed teatrem  i za 
atakow ał organizatorów widowi
ska, pod pozorem, że nadali oni

uroczystościom charakter poli
tyczny. Interweniującą policję ob 
rzucono kamieniami i krzesłami, 
zebranemi z w eraną kaw iarnia
nych. Dopiero około północy na- 
tąp.ł tpokój. Policja dokonała 

kilkunastu aresztowań,

Pnybyde gen. Debeney
W czoraj o godzinie 17.50 po

ciągiem * Paryża przybył gen. 
Dobeney, cztonek Najwyższej k a  
dy W ojennej, w towarzystwie 
swego adjutanta kpt. Mery.

Na dworcu przybycia gen De 
beney oczekiwali wyżsi oficero
wie rizia tu  Głównego z szefem 
Szt. Qł. gen. Oąslorowsklm 1 za
stępcą szefa Szu Gł. gen. Kor-

J u ż niezadługo
n a s tą p i  ro z d a n ia  z a p o w ie d z ia n e j p rz e z  naw

w ie lk ie j serji cennych premii
na którą między tanem! sM&dają aięt

5 maszyn do szycia
3 rowery, 10 garniturów mei&ic h  5 rfukięo, 40 kompletów biel i ny osobistej f wiele, wćeie tanych

Krw aw e żniw o teroru w Austrji
WIEDEŃ. (PA r.)  W Kapfen- 

berg w Styrji rzucono ubiegłej no 
cy ^om bę w podwórzu domu, 
gdzie mieściły się oddziały mili
cji. Bomba wybuchła, raniąc cięż 
ko obecnego tam księdza Eibla, 
Który zmarł dzisiaj u skutek od
niesionych ran. Proez tego zos.a 
fy zranione dwie kobiety.

O godz. 5.45 w W iedniu n u 

cono przez otw arte okno bombę 
do mieszkania przywódcy Fiser- 
nemngu Rudolfa Anderle. Zona i 
dzieci właściciela mieszkania od 
niosły lekkie rany.

Knmanłkst urzędowy ogł»««i Hsłę 
r«M urzędników państwowych jawie 
szonych w  t/odze lyscypCłnarnej a  a- 
i tę dostaniu przos ‘ " rsi. iry* związko
w ego do K U *  pcnonolnych, s  powb

d działalności polłtyczmj. 7 ńczby 
tej 207 urzędników wydalono bezter- 

:mowo, z utrat* pensji I emerytur, 
187 zostało zawieszonych u urzędo
waniu z jednoczesną redukcją unosu- 
żeń,

Dzlenait. Urzędov y ~ J a s . » dzisiaj 
tekst ustawy o ',/p 'ow ajzen 'n  kary  

v normałnem postępowaniu 
wem, oraz ustawy o konfiskacie 

ma^tkĆH z powodu zabronionej dziu 
łaloośd politycznej.

Katastrofalna powódź w Indiach
KALKUTTA. (PA T .) Prow in 

cja Assam nawiedzona została 
przez niezwykle ulewne deszcze, 
Ictóre spowodowały klęskę powo 
dzł. W  okręgu Gauhatl utonęło r  
osób, a dwie poniosły śmierć 
wskutek zawalenia się hicjtu.

W  rejonie Sylhaet wiele oaób 
uniknęło śmierci w  nurtach wez
branych rzek jedynie dzięki te
mu, le  zdążyło schronić się na 
drzewa. Po opadnięciu w id  zna 
ieziono w  biurze zarządu wód 1 
lasów żywego t/g ry sa , który

schronił się tam przed powodzią 
Straty materjainft, wyrządzone 
przez powódź, są znaczne.

Bengal również ucierpiał wsku 
tek powodzL W ezbrane wody 
spowodowały wykolenic się po- 
c,ągu w  rejenie Dacca.

Walka z  bandytyzmem w Ameryce
LONDYN, (PA T.) Rząd Sta

nów 2 lednoczonych postanowił 
wszcząć energiczną akcję p rze
ciwko groźnym przestępcom. De 
partam ent sprawiedliwości opra
cował już szczegółowy plan dzia 
łania w jtym kierunku.

Za schwy tanie bandyty Dillin- 
g e n  wyznaczono nagrodę 10

Święto W .F .  i P .W . w Spalę
SPAt A W d-ugfm tSafa święta Wy 

chowania Fizycznego ł PrzyspuSobic- 
nia Wojskowego fi-ot, wały do f  nąjy 
od ram  —we ■ ddziafj młodzieży, .ttó 
ra w liczbie kilku tysięcy zjechała dc 
Spały by przed Pierwszym Obywate
le”' kzei Łypospolitej zaleuionsi.ować 
tężyzną tteyciuią i sprawność sporto
wą młodzieży poł-kiej, zarówno z 
miast jak i ze wsł. Prócz młodzieży 
święto zgromadził,, licznych pnredsta 
wicieli rządu i wojslc 

Uroczysto, ta rotpoczęłv się o godz.
9 pośw '.centem I otwarciem "bozu P.
W. Kobiet w Bork_cb pod Spałą. O 

'0-ej zaczęły przybywać na ro i 
rtsdjou aoelałd Henie mntUKif

P >k«zv rozpoczęci’ się od niezwyk
le efektownej iefilady olimpijskiej.

O godz. l / - e j  przy -źv1ękach fan
far i następnie .lyfflnu nuroduwego 
przybył r a  zawody P. Prezydent Rze 
czypoś.aolttej, powijany przez zgroftiś 
dzone tłumy żj-wiotowemi okra .kami: 
„Niech żyjfc".

Po zawodach odbyła r!ę rozdanie 
nagród p.zez Pana P. czydenta Rze
czypospolitej. Nagrodę przechodnią 
'•nna Prezydenta tatilętkęT otrzymał 
Zwiai ;k Strzelecki Włełuii — Powiat.

To zawodach zebrana miodzięz f)Q 
żyta spontaniczny hołd Panu Prezy- 

■ .to i. obrzucaiat jego koc morzem

ty* i lUrrw u  schwytanie 
wspólnika L '-ln  /e ra ,  niejakiegii 
Lestera Gtii:ta , żnanege również 
pod pr*crwf*klem Babface -  Nel 
s o n  jL. 5 tjr*. doł irów. Z ł  irsfor 
macje, które oor cw adzą do are- 
tztoT/ania Dllfingera, rząd wy
znaczy! 5  tys. dOiarów, a za n- 
formacie, kióre *mozlivią are- 
•z tcw uije  Nelsona —- 2-500 dola 
rów.

*
NOWY YORK. (PAT-) Ojcięc 

słynnego bandyty, włamywacza

R e w i z j e  I a r e s z t o w a n ia  
w  W a r s z a w ie

W czoraj dokonały władze bez 
pieczeństwa na terenie stolicy 
szereg rewizyj. W  związku z tern 
zostało zatrzymanych około 30 
osób. Rewizje przeprowadzono 
wśród członków Poaiej -  Sion— 
Lewicy oraz Bundu. W śród za
trzymanych znajdują się wybitni 
Natankowi* (gren stronnięiw.

i mordercy Dlllineera, spokojny 
farmer ze stanu Ind iana , otrzy
ma! od przedsiębiorcy w tutej- 
szem ogrodzie zabaw  ludowych 
na „Ccnev Isiand'* ofertę na „w y 
^tępy gościnne'4, przyczerr stare 
mu rolnikowi ofiarow uio 500 do 
larów tygodniouro w ynagrodze
nia. S tiru rzek  odpowiedział, że 
.m s i si namyśleć, czy mu cię to 
„opłaci".

djan - Zamorskim, 
K. 1

dowódcą O. 
gen. Jarnuszkiewicz, szef g? 

binctu m inistra spraw  wojsko
wych ppłk. dypl. Sokołowski, 
szef sztabu O. &  1 płk W iniar
ski,, oficerowie komendy miasta 
x zastępcą komendanta miasta 
mjr, Czurukłeir..

Poza tem, przybyli członkowie 
am basady francuskiej z ambasa 
dorem L arocb em.

Na peronie Dworca Głównego 
ustaw iła się kompanja honorowa 
21 p. p. i pocztem sztandaro
wym i orkiestrą.

Gen. D(tbene\ towarzyszyli od 
granicy 4polsk ej płk. jypi. Kf 
pahskT z* sztabu głównego oraz 
attacnc wojskowy am basady 
francuskiej gen. D Arbonnęau.

W  chwili przybycia pociągu 
orkiestra wojskowa cdtegrśł? 
hymn narodowy francuski.

Po powitaniu się z oczekiijąey 
mi, gen. Debeney przjr dźWtę- 
kacki m arsza generalskiego przć 
sz dł przed frontem kotnpanji ho 
norowej, a następnie przeszedł 
do salonu receocyjnego Dworca 
Ołównego.

Po krótkłem eerole gen Debt 
ncy odiechał do przygotowanych 
dla niego apartam entów w hitc- 
iu Europelskim

X
Przyjazd gen liebenoy man a cek: 

dostosowanie uo noyfycH warnn1;o'v 
omowy wojsk"«'ej polsko • francus- 
Mej. za\/*"-tej w r. 1Q31. W jw-ąłku i  
iem oczekiwany jest przyjazd z Piw- 
liszek Minzaiku Piłsudskiego, kióry 
ma powrócić do Wars^ąw) we wto
rek

okrężny dolo i. 
O g. 5-e1 w /starrow ab M

Od świtu do nocy
Minister Ba-fhou przybył wczoraj 

do ponu w Białogrodzie, gdzie powi
tali go członkowie rządu, personel po 
seistwi francuskiego, przedstawicie,e 
kolonji francuskie. towaizybtw kultu 
ralnych o.az cz’o 'kowie towarzystwa 
przjijacłó? Francji i sokoli.

Zakończył się lot 
Nianhec . O g. 5-ej 
maszyny, biorące ndziś' w  locie juf 
o g: 13,15 wyiądowały na lotnisku w 
Tcmpelhofie p>rw*ze 2 eamoloty gru 
py beriinskiej, a o g. !i3,52 przyh ły 
dalsze 3 samoloty berlińskie typt Fie 
selera.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y  
s e k r e t a r z a  te a tr u

W  m‘eszl.8nl« usnen przy u). 
Mi -jzałkowsklej 31 str-elfl do siebie 
wczoraj wieczorem w  zamfe ze samo 
ftójczym Zbigniew Borkowski s*kre- 
ta.tc Teatru Małego. W  stam rlęJkim 
przewieziono go bo szpitala Dziiftiąt- 
ka Jeztii Przyczyna samobóistwa ni* 
usta'-,iia

Pogłoski o rekonstukcji rządu R z r s z i
W  niemleckicb kmoch pofltj-cznycli najbliżrzvch dniach m t n a s ta je  re 

au ie  wrażenie wywołały wizyty kan
clerza Hlueri a później wicekanclerz* 

denti Hindenl u.ga wPup^na a  prezyd

Sgo posiadłości Neudc T . Wizyty w 
eudecś wlą^t sf w hlstoi ji politycz 

nej Rzeszy z wazneml zagadnieniami. 
Wobec tego, że ostatnie wizyty wy
padły po “łynnej mowie krytycznej 
Papena, igolnle przypuszczano, że w  
Nenćeck zapadnie decyzja w spra
wi cl pr»msza*.ych przez Papena. Li
czono sic ogólnie a dymisją Papena.

konstrukcja rządu, która pójdzie pe 
Hnji wzmocnienia « pływów, atakowi 
nyuh przei hitlerowców „reakeioni 
«tcw“ z pod znaku Papenr 

V skład rządu mają wejść wybitni 
przedstawiciele niemiecko - narodo
wych, a mianowicie słvnny magnat 
piasowy I b. Minister w gabinecie 
Hitlera Hugenberg ona: znany z a. - 
typolsklch wystąpień b. min. z aookt 
I. zedhitlerowsMei Treviranus. Take 
ntkcnstruaCji roąbu o - w z a t  będzie 
oczywiście porażkę m d y jM o ^  flaogr

S^3iSJe590SSffi9®SSS9S>0SS9®:
,v  I r m -  „ A d r i a " ,  „ A t i a n t l c "
>?. Łliii.F id u u  l ii i!  a , . G a g e . t e I a “ lu b  . . S ł o n k o "  ^ 
% dia Czytelników „O statnich W iadomości Krakowskich" §  
§  W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru

W ażny Łyli<© w dniu 26 czerw ca 1934 r. g
&e3«i®S3S9©S®S<oiSG5£l33£>(B^



M r. *.

B y ł czy nie b ył szpiclem carskim?
Radom ojj t t f a i  ^

w n u u i u  ś a ć n e f jp fa  p tb e tsa  
pzeciw so reai D om buntą}- 
szycn pism pp.t Ftuuwskow, Bo 
rowskiemu i Stanisławowi wio*
c zorkowi, oskarżonym o znlesła- 
winie przez p. A duna Wskąa^- 
ka, któremu w licznyah s r ty ta -  
łach zarzucali pozostaw ania na 
usługach carskiej zaada rme -jji.

Przed aądem prąąwlnął się aze 
reg b. bojowców, Ićidrz} v- mniej 
lub więcej kategorycsny sposób 
wskazywali na haniebną rolę, ja  
l:ą odegrał W alczak w okresie, 
gdy brać robotnicza krwawiła w 
walkach o niepodległość.

W alczak był prowokatorem! 
Tak zeznali świadkowie. Posłu
chajmy, co mówili o o»Kartycł«- 
lu b. bojowcy.

Edward Oąaowski, człouek za 
rządu Stowarzyszenia b. wię
źniów politycznych, b. legjonista 
1 Brygady i b. bojowiec P. P. S. 
Frakcji Rewolucyjnej kategorycz 
nie rozpoznał w W alczaku pro
w okatora carskiego, z którym 
konfrontowano go w kancelarji 
więzienia radomskiego w obec
ności naczelnika Starźy Mirżyd- 
skiego i kapitana żandanm rji Lu 
•tlga. Świadek Gąsowski stwier 
Oził, iż czytał donos W alczaka 
Na jego podstaw ie został skaza
ny przez sąd wojenny rosyjski 
na zesłanie wgłąb Rosji.

Murarz Jozei Młodawski, któ
ry nigdy nie należał do żadnej 
partji, stwierdził kategorycznie, 
Iż był aresztowany w czasie 
objawy i sprowadzony do cyrku 
łu przy uL Piaski 26, gdzie żan- 
darmerja wespół z Walczakiem 
przeprowadzała rewizję.

W alczaka znał jako syna dró
żnika. Po wyjściu z cyrkułu opo 
wiedział o zajściu kolegom, któ
rzy ostrzegalf przed W alcza-

ttem , jpćw iąe t „9* m * «*ę go, bo
w  szpicel1*..

Św. Maksymilian Koicdłski 
wtsnJ Iż dzięki W alczakowi are 
sztowano jego brata, przyczem 
ostrzegano go przed W alcza
kiem, jako człowiekiem, pozosta 
jąeym na służbie c&rskfoj ochra 
ny.

Zkolei sąd odczytał zeznania 
św. Wł. Radomskiego, b. człon
ka międzypartyjnej komisji do ba 
dania archiwów ochrany car
skiej. Świadek stwierdził katego 
ryrznle, ze komisja opierając się 
na dokumentach, orzekła, l i  W c 
czak był prowokatorem.

Kilku świadków oskarżenia u- 
siłowało „bielić" p. W alczaka, 
dowodząc, że byt to człowiek 
czysty.

Po zamknięciu przewodu sądo 
wego —  sędzia Lipski udzielił 
gfosu oskarżycielowi adw. W a
silewskiemu, który dowodził, iż 
klient jego padł ofiarą nieuczci
wości ówczesnego naczelnika 
żandarmerji rosyjskiej, pułkowni 
ka W asiackiego, gdyż ten nieje
dnokrotnie dla interesu fałszo
wał zeznania świadków.

To był jedyny argument obro 
ny oskarżyciela.

Zkolei zabrał głos obrońca 
esk. Wieczorka! adw. dr. Maury- 
cu Karniol z W arszawy. Mówca 
dał należytą odprawę wywodom 
oskarżyciela.

Jakież wrzuszenie ogarnęło ze 
branych na sali rozpraw, gdy 
adw. Karniol kończył swe prze
mówienie takim zwrotem:

„Tu, w tej sali sądowej prze
suwają się w tej chwiM cienie 
męczenników, którzy na
szubienicach i w tajgach Sybiru. 
Przez tę salę sunie korowód cie
ni ludzi, których wydano na 
Śmierć. Przesuwa się przed nami

Z braku t o w a r z y s t w a
(S. F.) P . W acław  G ładysz j nie idzie. M usze do kogoś prze

siedział sam otnie za stolikiem  pić... Znakietn tego napijem y
resrauraoy jnym , pił bez humo 
ru  już ósm y kieliszek wódki i 
czuł, że mu ten cudow ny trunek 
bez tow arzystw a absolutnie nie 
•znakuje.

I d latego gdy  do restau rac ji 
w szedł p. Szm ul Lewin, p. W a 
cław , choć go w idział po raj. 
p ierw szy  w życiu, skinął ręką i 
w skazał mu krzesło.

—  Chodź pan tu i siadaj. Na 
pijem y sie.

P . Szm ul jednak odmówił.
— Dziękuję. Nie pije.
—  C hocz pan tu! — pow tó

rzy ł spragniony  tow arzystw a p.
G ładysz. —  Ja  płace!

—  Kiedy mnie sie nie chce 
pić.

P ow tó rna  rozm ow a dotknęła 
widocznie p. G ładysza , bo pod
niósł sie od stolika, w z ią ł deli
katn ie p. Szm ula za  k raw at i 
spojrzał mu w oczy:

— M ówię po raz  o s ta tn i ' S ia 
dasz pan, czy  m am  ten rudy  łeb 
o śc ianę  rozwalić .

P an  L. ro z e j rz a ł  się i. widząc, 
że na sali je s t  ty iko  s a m a  re- 
s ta u ra to rk a .  k tó ra  nie bedzie w 
stan ie  Udziejić mu pom ocy ,  sko  
rz y s ta f  z z ap ro sz e n ia  i usiadł.

—  Jak pan tak koniecznie  pro 
si —  w es tch n ą ł  —  to ja coś 
zjem ... Bo pić mnie nie wolno...
W ą tro b a  mnie uciska.

I p. Szinu j  w z ią ł  k a r tę  restau  
ra c y jn ą  do ręki. żeby  coś w y 
brać. Ale p. G ła d y sz  w y ją ł  mu 
ia z reki.

— Nic nan e :ć  nie będziesz 
— ośw iadczył. — Do żarcia 
mnie towarzystwo niepotrzeb
ne .Zjeść stan potrafię. Ale wód 
%  w w yardto  eaw<«sŁ

m usiał pić!

sie... G ospodyni! Jeszcze jeden 
kieliszek.

1 choć p. Szm ul w ym aw iał 
sie chorobą, nic nie pom agało. 
P  G ładysz w ysuw ał pięść i tłu
m aczył łagodnie:

—  Poco  pan m asz po m or
dzie dostać? Dziesieść kielisz
ków tyle nie zaszkodzi, co raz 
moją pięścią w nus!

P. Szm ul więc 
P rz v  czw artym  kieliszku zakrę 
d lo  mu sie w głowie 1 spadł z 
k rzesła. Ale tow arzysz  podniósł 
go i nalew ał d a itj. P rz y  ósm ym  
kieliszku p. Szm ulowi zrobiło 
się niedobrze, a p rzy  dziesiątym  
padł na kolana i zaczął prosić o 
l i to ść ..

—  Ju ż  rozbijaj pan głow ę o 
ś ican e ! — ryczał, —  Ale więcej 
nie mogę.

P . G ładysz m achnął pogar d’j 
wie ręka, w stał zniechęcony od 
stolfka i ośw iadczył gospodyni, 
że rachunku nie zapłaci bo nie 
m a ani g rosza. G ospodyni pod
niosła alarm , ziaw ił się poli
cjant, a p. Szmul rów
nież odmówił zap ła ty  więc oby
dwaj panow ie znaleźli sie w krót 
ce przed sadem .

—  W ysoki sądzie! —  opowia 
dał p. Lewin ze łzami w oczach. 
— Ja tyiko w szedłem  zobaczyć, 
czv niem a kolegi, a ten pan 
mnie w zią ł z siła i mnie k aza ł  
pić. Ja  po tej w ódce  jeszcze  te
raz  jes tem  cj o ry .

P o n iew aż  p. G ła d y sz  p r z y 
zna ł  się lojalnie, że tv!ko on s ta  
wlał i w sądzie rachunek uregu
lował, w iec sąd t \ lk o  jego ska 
za ł n a  tydsień  areszm  i karę  mu

c M  Paw ła Świerczewskiego,
wydanego p rzei W alczaka, a  któ 
ry zirarł w  więzieniu z zadanych 
ra... To jest wielkie oskarżenie, 
które my wnosimy. Proszę o u- 
niewinnieni* osk. W ieczorka:

Następny mówca adw. Fenig- 
stein, obrońca red. Borowskiego, 
stwierdził w swych wywodach, 
że na łamach pism było opubli
kowanych trzysta nazwisk i ani 
jedno nie okazało się niepraw
dziwe. W alczak zmuszony był 
przez swoje władze przełożone 
w Ubezpieczalni do wszczęcia 
procesu o zniesławienie.

Następnego dnia sędzia Lip
ski ogłosił wyrok, którego mo
cą skazał obydwu podsądnych

na d w i tygodnie aresztu i 100 iL 
grzywny, gdyż, wedle przekona
nia sądu, nie przeprowadzili oni 
w 100 procentach dowodu praw  
dy.

Skazujący wyrok wywarł po
tężne wrażenie.

Oskarżeni zapowiedzieli złoże 
nie apelacji.

Toczący się proces przypom
niał dawnym szermierzom walk 
o niepodległość wiele szczegó
łów o b. prowokatorze i w zw lą- 
zku z tern do oskarżonych zgło
sili się dwaj nowi świadkowie, 
którzy wyrazlili chęć złożenia 
przed sądem rewelacyjnych ze
znań o W alczaku. Nastąpi to w 
Sądzie Apelacyjnym.

Banda terorystów przed sadem
M ieszkańcy schroniska dla 

bezdom nych „Polus" (Lubelska 
30-32), przez szereg  m iesięcy te 
ruryzow ani byli przez g ra su ją 
cą na terenie ,.P oiusa‘‘ bandę o- 
prvszków . Członkowie szajki za 
czepiali pow racających  do 
schron 'ską, żąd a jąc  okupu „na 
w ódkę'1 w razie odm ow y zaś— 
grozili zem stą. G dy pogróżki 
nie skutkow ały , rozzuchw aleni 
rabusie urządzali najścia na mie 
szkania, ograbia jąc swe ofiary 
z gotówki i zab ierając zakupio
ne arty k u ły  spożyw cze, w r a 
zie zaś staw ianego oporu — ni
szczyli prow ianty.

W  zw iązku z tern, do 15-kom. 
policji zaczęły  napływ ać skargi, 
k tórych  1k-'*i w zrosła do kilku 
dziesięciu. W ładze bezpicc * l i 

stw a p rzystąp iły  do likwidacji 
bandy, w yłapu jąc stopniowo 
w szystkich 9-ciu uczestników, 
k tórzy, jak się okazało sa miesz 
kańcam i Kamionka.

Oto ich nazw iska: W acław  i

Józef bracia Kowaslcy, W acław  
W iktorow icz, M ichał M ajew ski, 
Józef Sek, H enryk  Tom czyk. 
Kazim ierz Sergielew icz, T a
deusz Roszkiewicz i K saw ery 
Zieją. Na m ocy decyzji sędzie
go śledczego, osadzono ich na 
Paw iaku .

W  ub. sobotę w szyscy  w yżej 
w ym ienieni (z pośród k tórych  
dw aj odopow iadali z wolności) 
—  stanęli pod eskorta  6-ciu po 
licjantów  Drzcd Sądem  G rodz
kim III oddziału (Nowy Zjazd 
3). Na rozpraw ę w ezw ano oko 
ło 20-tu świadków i poszkodo
w anych, k tó rzy  złożyli obszer
ne zeznania i skarg i o dozna
nych krzyw dach  i tero rze, jaki 
znosili p rzez diugi czas ze stro  
nv szajki oprysżków . P o  skoń
czonych zeznaniach sad  odro
czył ogłoszenie W yroku w tej 
spraw ie do ju tra . Z aznaczyć na 
leży. iż od czasu  uwiezienia tej 
szajki, w ,JPolusie‘‘ zapanow ał 
spokój.

J W e s o ł y  K ą c i k iI L
KWIACIARKA

Uczestnik wypraw „Szpiibródki"
p r z e d te r m in o w o  z w o ln i o n y  z  w ię z ie n ia

Prokuratura Sądu Apelacyjne
go wydala przychylną opinję o 
przedterm inouem  zwolnieniu z 
więzienia mokotowskiego jedne
go z członków bandy Szpicbród- 
ki, Andrzejewskiego, który doko 
nał szeregu włamań.

Jak wiadomo banda Szpicbród

ki dokonała swego czasu włama 
nia dc Banku Polskiego w Czę
stochowie. Andrzejewski skaza
ny na 2 lata więzienia zwolniony 
będzie przedterminowo o 4  mie
siące na skutek opinjl władz c 
wzorowym zachowaniu się w  cza 
sie odbywania kary.

Program radjowy
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6,30 Pieśń Kiedy ranne wstają zo
rze". 6,35 Muzyka pupularna (płyty). 
6,38 Gimnastyka. 6,53 Muzyka (pły
ty). 7,05 Dziennik poranny. 7,10 Muzy 
1 d (płyty). 2,20 Chwilka dla pań domu. 
7,30 Rozmaitości. 12,05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej. 21,10 Muzyka 
popularna (ołyty). 13.00 Dziennik po
łudniowy. 13,0 Audycja dla dzieci 
młodszych. 13,20 żncral e fragmenty 
z oper (płyt/). 13,55 JL rynku rm cy
14.00 w  .domoa.. o eksport e pol
skim. 14,05 Wiadomości gospodarcze
16.00 Koncert zespołu gitarzystów.
17.00 „Skrzynka P. K O 17,15 Trio 
kameralne. 17,45 Muzyka popularna 
(płytyl. 18,00 „Przeai •ogi dla cudu
jących dom J a  żlebie ' 18,15 Recital 
śpiewacza Stanisławy Korwin Szy
manowskiej (sopran). 18 45 „Harcer
stwo, jako nowoczesny ruch wycho
wawczy" (Pogadanka). 18.55 Chwil

ka lotnicza i przeciwgazowa*. 19,00 
Rozmaitości. 19,15 Muzyka salonowa i 
taneczna. 19,50 Wiadomości sportowa. 
20,00 „Myśli wybrane". 20.02 „Wia
domości r o l n i c z o 20,12 „Bal w Sa- 
■oi “ — Operetka w “-eh aktach. 

22.30 Odczyt. 22,45 Muzyka taneczna 
(płyty).

POWTÓRZENIE 
„BALU V SAVOY‘U"

Głośna premjera sezonu zimowego, 
słynni operetka Pawła Abrahama p, t  
„Bal w Savoy‘u“ z o s tać -  na liczne żą 
dania powtórzone Iziś. W  operetce tej

C"  irn» partję kcbieci Magdaleny od- 
rzy znana śpiewaczka operowa 

Maryla Karwowska, rolę markiza wy 
kona doskonały odtwórca tej postaci 
Aleksander W a iel Oprawa muzyczna 
jest bodaj ic  najlepszem dziełem tego 
kompozytora i ukazuje się w pełni me 
zwykłego bogactwa ) blasku.

Konkurs zadań i ciekawych pytań
Dziś podajemy dalsze zadania 

7-ej serii:
3. HASŁO CYFROWE

Zastąpcie cyfry literami, a o- 
Irzymacie aktualne hasło:

1. 2. 3. 4. 5. —- fi. 7. 8. 9. 10 i 
e. 12 — ni. ń. 13. 12 a. — 

n. 2. 3. m. 5 — 4. 7. r. z. 5;— b. 
3. z. — 14. 1. 7. 15. 16.

4. PYTANIE SPORTOWE 
1AKT SPORT INTERESUJE CIĘ

NAJBARDZIEJ I DLACZEGO?
Przypominamy, że czas pomy 

śleć o wysłaniu (w  środę najda
lej) rozwiązań i odpowiedzi 6-ej 
serji! Nadesłane po terminie nie 
będą uwzgleanione.

Kapon zadań i pytań
Nr. kuponu 2

Nr. gazety 176

—  Jak  idzie handel? —  sp y ta  
łem  właścicielki s trag an u  z kwia 
tam ., panny Ludwiki.

—  Jak  krew  z nosa.
—  Niech pani nie narzeka. 

Ma pani tak piękny, pachnący 
tow ar

— A co mi z tego, Że iow ar 
pachnie? — Niech śm ierdzi cho 
roba, byleby szedł.

— P rzecież najw ięcej kw ia
tów kupują ludzie zakochani. A 
zakochanych nie brak.

—  Z akochanych nie brak, pro 
sze pana, ale d iabła ich miłość 
w arta . P rzedw ojenny  zakocha
ny, to forsę rzu cał ną praw o i 
na lewo. A te dzisiejsze o każde 
pieć groszv  tak sie targują , że 
kiszki z człow ieka w yprują. Na 
p rzyk ład  taki fakt, jak  m iałam  
w czoraj.

Przyszedł facet i powiada:
—  Z ró r mi pani ład n y  bukie

cik, bo to dla ukochanej osoby.
Zrobiłam , ułożyłam  i podaję 

cenę. A ten jak  sie nie zacznie 
targow ać! W ym yśla  m., że to 
zdzierstw o, że to w yzysk! Z go 
dzinę się targow ał, aż się spoci- 
łam .

— Jak  panu —  m ówię —  nie 
w sty d ?  Żeby sie dla ukochanej 
osoby o 5 g ro szy  ta rgow ać?

— W sty d u  — pow iada —  nie 
ma! F o rsv  sie na  ulicy nie znaj 
duje. A 5 g ro szv  pieniądz.

T ak  mnie zm ęczył, że m u z* 
w łasną cenę oddałam . A on w te 
dy  zap łacił 1 pow iada:

—  In te rn  interesem , a  m iłość 
m iłością. W łaśn ie paoi Jest tą 
ukochaną osobą, dlą k tó re j u  
k w ia ty  kupiłem . P rz y jm  paoi w 
dowód m iłości te  skrom ne w ią- 
zaukie.

—  A oo p an ' n a  to?
—  idź  pan  — pow iedziałam — 

n a  złam anie s a & a .  Takich w y
targow anych  kw iatów  m e p rzy j 
m uje!

I rzu :i!am m u ten  bukiet w 
py$K. Niech wie, id io ta  Jedna, ie  
k w ir ty  rzecz  za  delikatna, żeby 
sie o  nie J a k  o cebule, targow ać,

—  A k to  u pani w iecej kupu
ją?  Kobiety czy m ężczyźni?

—  K o tle ty . Ale te Jeszcze goi 
sze Z a 5 g ro sz y  ca ły  kosz chcia 
łeby  kupić. Jed n a  tu  take p rz y 
chodziła p an ienka  S łodka taka 
w  mowlp. N igdy  nie pow ledzia 
ła  „kwiaty'* albo „róże**, tylko 
zaw sze ,Jcw iateczki‘‘, „ różycz- 
Li“.

P rzychodzi ostatn io , w szy st
kie k w ia ty  obm acała, w ybrała 
sobie bukiet i daje mi 10 g roszy .

—  W ięcej —  pow iada — za 
te kw iateczk ' nie dam  ani grosi 
czka.

—  To nie! —  mówię.— Mniej 
jaik 50 g ro szy  nie wezme.

—  Te kwiateczki —up-cra sie 
sa  w arte  tylko 10 gr.

Złość mnie wzięła, bo mnie 
sam a 30 kosztuje.

—  Idźże — mowie — 
neczka do ciężkiej cho le r jczk i  
na złam anie rączek i nóżek.

f poszła. T aka dziś klieute!
I jato tu w v ży ć?

Napnlenn Sadek
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Niedola włókniarzy
w większości wypadków robot
nicy .nie moga korzystać z za
siłków bezrobocia, bo nie maja 
przepracowanej przepisowo ilo 
ści dni w  -oku.

O braz najskra jn ie jszej chyba 
niedoli tkaczy  p rzedstaw ia nam  
jeden z try k o c ia rzy  :

— Jeszcze kilka la t tem u pra 
cow ało w try k o c 'a rs tw ie  okoto 
500 w ykw alifikow anych sil. któ 
irycjj zarobki tygodniow e sięga
ły naw et ao 150 zlo tvch. Z tych 
pięciuset osób pozostaje dziś 
n rzy  p racy  najw yżej 15 ludzi, 
k tó rzy  p racu ja  ty lko 3 m iesiące 
w roku i za rab ia ia  m aksym alnie 
po 40 zło tych  na tydzień.

—  A co się dz:eje z resz tą?
—  R eszta?  Zmieniła zawód 

na bezrobotnych. W  całej W ar 
szaw ie zatrudnionych  jest nie

Załoga robotnicza fabryki 
„Perkun" trw a w dalszym ciągu 
przy strajku i czyni wszelkie s ta 
rania o wyegzekwowanie swych 
należności.

Jak  już informowaliśmy Czy
telników w jednym z ostatnich 
artykułów o „Perkunie“ , wysunie 
ta została propozycja przejęcia 
fabryki przez personel biurowy, 
któremu dyrekcja zalega również 
pensje w kwocie około 40 tysię
cy złotych. Przejęcie to byłoby 
do pomyślenia naturalnie tylko 
wtedy, gdyby urzędnicy znaleźli

(B- J.) Przemysł włókienni
czy za tru d n ia jący  jeszcze d «  
niedaw na półm ilionową arm ie 
robotniczą, s tacza  się powoli na 
dno upadku. W ielkie fabryki 
łódzkie i bielskie p rzesta ły  dy
mić gardzielam i sw ych komi- 
ffow .a rzesze roootnicze w po- 
piurych korow odach w yległy  na 
bruk. aby  nie w rócić w ięcej do 
kwvch w arszta tów  p racy . Kapi 
faliści „zabezpieczyw szy  się“ 
dosta teczn ie  na w ypadek  „bez
robocia", opadli ciężko w w y 
godne fotele, a zredukow ani nę
dzarze u rząd za ją  sm utne piel
g rzym ki do urzędów  pośrednie 
iw a p racy  i do kom itetów  roz
daw n ic tw a głodow ych porcyj 
tyw nościow ych.

P rz y  egzystu jących  dotych
czas w a rsz ta tach  w łókienni
czych  znajduje jeszcze pracę o- 
ro ło  stu ty sięcy  robotnic i ro
li tników tkackich, ale i ich los 
dzisiejszy , godny je s t  pożałow a 
fiia.

N a terenie W arszaw y  najsil
n iej rep rezen tow ana - jest w v - 
irwó-czość taśm  gum ow ych i je
dw abnych, m ateria łów  cienkich, 
try k o tó w , koronek i firanek. O 
Itych ostatn ich  gałęziach prze
m y słu  w łókienniczego pisaliś
m y  w yczerpu jąco  w  zw iązku z 
iwydarzeniam i w fabryce Szlen 
k ie ra ; O innych gałęziach tkac- 
irwa inform ują nas sam i pracow  
toicy:

—  P rze m y sł taśm ow y rep re
zen tow any  najsilniej w  W arsza  
w ie za tru d n ia ł jeszcze do roku 
,1930 ponad  ty siąc  sam ych tk a
cz y  w ykw alifikow anych, nie li
cząc kilku tysięcznej rzeszy  p ra 
cow ników  przygo tow aw czych  i 
pom ocniczych. F ab ry k i chodzi
ły  na  k ilka zm ian, aby  tylko na 
dąży ć  w  obsługiw aniu rynków  
kra jow ych . D z iś  w szy stk o  za 
m arło. P rz y  p ra cy  pozostało  naj 
w vżej 10 proc. robotników.

—  Jak ie p ,z v c z y n y  złoży ły  
sie na ten s tan ?

— P rzed ew szy stk lem  konku
rencja  W olnego M iasta G dań- 
jska. W łaśnie w  roku 1930 pow 
Stały na teren ie G dańska liczne 
fiiemieckie fabryk i w yrobów  taś

owych, k tó re  zalew ać poczęły 
remJ tow aram i ry n ek  polski. Z 
ragi n a  obciążenia podatkow e,

Jostnwę surow ca I t. p. konku- 
?ncja Jest nie do w y trzym an ia , 

łle ulega najm niejszej w ątpli
wości, że w G dańsku w yrab ia 
fcię ty lko część naszego zapo
trzebow ania. a resztę  p rzem y
cają  z  N iemiec i do starcza ła  na 
szy m  odbiorcom , jako tow ar 
gdański.

— C zy  p rzem ysłow cy  In ter
w eniow ali w  ty ch  sp raw ach  u 
odpow iednich czynników ?

Owszem. Z w racano  się do 
Rządu, ale Interwencja nie od
niosła żadnego  skutku ze w zglę 
da na istniejącą konwencję han 
dlową z Gdańskiem.

— Jaki jest ogólny stan ro
botników włókienniczych?

—  Niem a fabryki. • k tó rab y  
P racow ała  p rzez  p e łn y  tydzień.
P rac u je  się zazw yczaj 2 do 3 
d r i w tygodniu , Do tego  zw rócić 
riaieżł ' uw agę, że w w iększości 
fabryk  p rak tyku je  sie u rząd za -

£  p rzerw , trw a jący ch  po 5 mie 
s i jc y  w roku. Jeśli idzie o t. zw,
„elitę tkacką'* sk ład a jącą  się z 
sił p ierw szorzędnych  i w y k w a
lifikow anych, to  ci . zarab ia ją  
jeszcze dziś po 80 zło tych  tygo 
dniowo, ale zarobek  robotnika 
w łókienniczego, p rz y  zastosow a 
niu dni redukcy jnych  nie p rze
w yższy  tygodniow o 12 —  16
złotych. P irsy tak ich  zarobkach  W ystępujące żyły wcale nie zdo- 
trudno  m ówić o  jak iej tak ie j bia pięknych rączek pani. Panie, któ-Ma™ » 'sfttós "trasat
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więcej. Jak 10 proc. p racow ni
ków' z Dranży w łókienniczej. Na 
m iejsce daw nych fabryk  poiwo 
rzy ło  się m oc w arsz ta tó w  ch a
łupniczych, w k tó rych  „m ajstro  
w ie‘‘ kontentują się często półto 
razło iow ym  zarobkiem  dzien
nym !

Ludzie stroją się dziś Jeszcze 
w „m odne" angielskie m ate ria 
ły, w ytw orne panie p rz y s tra ja 
ją  swe k sz ta łty  w zagran iczne 
fatałaszki, a w łókniarz polski 
zacisnął p rzyw yk łe  do pracy  
dłonie i ponurym  w zrokiem  za
p a trzy ł się na p o rasta jące  ku-, 
rzem  w a rsz ta ty  fabryczne. Nie 
m a dziś dla niego żadne] na
dziei, w kierunku polepszenia 
głodowej egzystencji. Nie chea 
zaw arczeć krosna, nie chcą za
dr mić kom iny fabryczne — bo 
św iatem  zaw ładnął k ry zy s!

Musimy zrozumieć!
Ze sfe r szew ców  o trzym uje

m y n astępu jący  g łos:
D obrobyt jednostki jest do

brobytem  społeczeństw a. M usi
m y sobie pow iedzieć, że jesteś
m y jako  jednostki zw iązane w 
jedna całość zaw odow ą, soołecz 
ną, narodow ą: m usim y zrozu 
mieć. że osłan iając krzyw dzicie 
Ii naszych, czynim y krzyw dę 
subie, rodzinie i państw u. Nie 
jesteśm y kra:em  wielkiego orze 
m ysłu na w zór A m eryki lub in
nych państw  uprzem ysłow io
nych, jesteśm y krajem  bied
nym. k ra jem  rolnika i drobnego 
rzem ieślnika.

P aństw o  drobnego rzem iosła 
zaw sze nosi sw oisty charak ter. 
Polski rzem ieślnik nie pogodzi 
się z tą m yślą, że p rzesta ł być 
człowiekiem , stał sie au tom a
tem. m aszyna, nie pogodzi się, 
że jest tow arem , daiacym  się

Solidarna akcja robotników „Perkuna"
odpowiednich finansistów i uzy
skali poparcie Ministerstwa 
Spraw  W ojskowych. Ze względu 
na fakt, że przeprowadzenie tych 
zamierzeń zabezpieczyłoby robot 
jukom dalszą pracę, delegacja  go 
towa byia pójść na pewne us tęp
stwa i w tym celu rozstrzygnię
cie tej kwestji wyznaczono na 
dzień wczorajszy. Konferencja 
nie doszła jednak od skutku, bo
wiem domniemany przyszły za
rząd urzędniczy fabryki prosił o 
dwudniową zwłokę i zobowiązał 
się udzielić kenkre+nej odpowie

dzi w poniedziałek, dn. 25 b. m.
Bezpośrednio z szeregów „per 

kunow ców “ dowiadujemy się, że 
część robotników w ystara ła  się 
o św iadectw a ubóstw a i wniosła 
skargi sądow e o przysądzenie im 
należności, oraz o zabezpieczenie 
ich na ruchomościach firmy. Ak
cja prow adzona jest bardzo soli
darnie i żaden robotnik nie w y
stępuje do władz indywidualnie. 
W  razie dojścia do licytacji fabry 
ki —  wszyscy robotnicy dołączą 
swoje pretensje.

W ielkie zn a c ze n ie  radia
Do zamierzchłej przeszłości należy 

' ł epoka, k.^dy rsdjo byto rozrywką 
kobiety, Która miała zaduzo czasu. 
Dziś, przeciwnie, posługuje się radjem 
ta kobieta, która ma mafo czasu, a je
szcze mniej pieniędzy. Dawniej raka 
szara pracownica, taka zaharowana 
po uszy matka i pani domu; która na 
prawdę panuje tylko nad martwemi rze 
czarni, a wszystkim żywym istotom w 
domu służy od rana do wieczora. — 
by-a czemś w rodzaju parjasa, nazaw- 
sze odciętego od świata.

Koncert, teatr, odczyt? Ach, jakże
by rada była oderwać się na parę go
dzin od rzeczywistości, która wciąga
ła ją, jak trzęsawisko i nazawsze topi
ła w  otwiiari codziennych drobiar 
gńw, — przenieść się w inny świat, 
gd?'e panuje wiedza i sztuka.

Ale gdyby nawet byty pieniądze na 
kupno bifetu, to skąd wziąć elegancką 
saknię, jak zdobyć się na dobrego fry 
zjpra na manicure, na wytworne obu
wie, na nową torebkę, na te wszyst
kie czarujące drobiazgi, których brak 
w dotkliwy sposób sygnalizuje fatal
ne samopoczucie.

A ze świadomością, że się wygląda 
źłe, nieelegar kn nieinteresującc*, ża 
dna kobieta nie pójdzie tam, gdzie się 
idzie, żeby oglądać Innych i samej być 
widzianą.

Więc kobieta zostawała w  domu z 
goryczą w sercu i z poczuciem głębo
kiej krzywdy.

A dziś? Dziś, gdy chce posłuchać 
koncertu, nie zaczyna od wybieraka 
najpiękniejsze] tualety w  szafie, tylko 
od wyboru najwygodniejszego miej-

Coś dla P a n i

sca i najmniej krępującej sukni. Otu
lona w szlafrok lub piżamę wciska się 
w zaciszny kąt otomany lub tapczan: 
i, ze słuchawkami na uszach, poluje 
ra dźwięki, płynące z oddali.

I nie czuje się już wyrzuconą poza 
nawias życia. Przeciwnie. Dzięki radju 
utrzymuje stały kontakt z całym świa- 
ttm . Słucha przemówienia Roosevelta 
za oceanem, uczestniczy w przygo
dach naszej ekspedycji polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej, asystuje rewji 
trzeciomajowej, świętu morza konkur 
som hippicznym, meczom tenisowym 
i t. p.

Przykuta do miejskich dusznych mu 
rów, może słyszeć śpiew słowika w 
odludnym parku. Unieruchomiona na 
zapadłej prowincji, przenosi się uchem 
w gw arne  środow isko sto łecznego dąn 
c ngu. Pozbaw !ona in te lektualnych roz 
rywek, lub możności dokształcenia  się, 
czasem poprostu do niego należycie 
nie przygotowana lub za leniwa,ćreby 
zmusić si ędo pracy nad sobą, w krót
kich radjowych odczytach i feljetonach 
znajdzie bodziec i źródło wiedzy, nie 
sięgając nawet po encyklopedję.

O tern, te  radja słuchać można przy 
wszelkiej domowej robocie, wie już 
dziś każda kobieta. Ale zapewne nie 
zdaje sobie sprawy, ani ona, ani jej o- 
toczenie, do jakiego stopnia radjo 
(rzecz prosta racjonalnie stosowane)

wpływa dodatnio na uspokojenie ner
wów.

Kobieta zasłuchana nie może ani 
się irytować, ani niepokoić, ani spie
szyć. Muzyka wciąga ją w swoj rytm 
zewnętrzny, wyznaczając jednocześ
nie wewnętrzny rytm jej tycia.

Oddala ją od powszedniości i pospo 
litości, zbliża do niej piękno, pogodę i 
radość tycia. Każe jej pulsom bić zgo
dnie t tętnem wszechświata. Radjo to 
życi ułatwione i uskrzydlone zarazem. 
Radjo zdążyło już wrosnąć w nasze 
życie. Nowoczesna kultura wbudowa
ła je w nasz dom, uczyniła je jego 
cząstką organiczną, podobnie jak prze 
wody elektryczne, rury wodociągowe 
i gazowe.

Radjo to na naszvm terenie domo
wym ekspozytura wszechświata, lune
ta, rozjaśniająca i zbliżająca kształty 
dalekie i zatarte.

A wreszcie ladjo — to pogotowie 
ratunkowe. Ileż tó razy nadciągającą 
burzę domową rozproszyła arja z Ma
dame Butterfly, której koniecznie trze 
ba byio wysłuchać, ileż to razy Szczep 
ko i Tońko są konduktorem, odprowa 
dzającym nadmiar elektryczności tem- 
perair entów rodzinnych.

Dwoje ludzi, choćby zażarci byli na 
siebie, jak lwy, z chwiią, gdy naiożą 
słuchawki, stają się podobni do łagod
nych baranków. Trudno się przecież 
kłócić, słuchając Carusa luo Kiepury.

i m
Odbyło się posiedzenie kojnitetu wy 

stawy międzynarodowej, na którem 
wysłuchano wniosków specjalnej korni 
sji co do wvboru terenu przysziej wy- 
»tawy. Kom sja ustaliła, iż najlepiej na 
dają się tereny przybrzeżne według pro 
jektu inż. Nagórskiego. Zatem wysta
wa urządzona będzie nad brzegiem Wi 
sły po stronie praskiej pomiędzy mo
stami Poniatowskiego a przyszłym mo 
stern od Karowej. Poza tem włączony 
ma być park Paderewskiego i ewentu 
alnie część terenu Saskiej Kępy.

Koszt budowy mostu od Karowej 
oblicza się na 50 do 80 miljonów zło
tych, koszt rb.ran.ow.ania brzegów 1 
jrządzenia bulwarów — 25 miljonów 
zł. Postawienie budynków wyniesie 75 
miljpnów złotych. Inne wydatki zwią
zane z uporządkowaniem komunikacji 
i t. d. doprowadzeniem wody, kanałów, 
oświetlenia i t. p. wyniosą 20 miljo
nów złotych. Gdyby włączono do te
renów również SoSką Kępę koszt wy
stawy byłby większy.

Nowe* ksioźk i
Aleksander KrońskL Straż Obywa

telska m. st. Warszawy 1015 roku.
W yd. B. członków S t ra /y  Oby w. ni. 
st. W arszaw y .  Skład g łów ny: M. An:t, 
Nowy Św ia t  35.

Jest  to jedvna  HjuWikncja o b. S t ra 
ży Obyw atelskie j ,  l- tma w:imv iesz- 
cze doskonale  w pamięci jako insty tu
cję, cieszącą się dużym szacunkiem i 
posłuchem w  czasach ciężkiej ok u p a 
cji niemieckiej. Była to przecież do 
pewnego stopnia niezależna w U dzr

polska, to też garnęły się do niej tłu
my. Pracowała też Straż z całem po
święceniem, z narażeniem swego ży
cia. Organizowali, się 7 uporem i wy
trwałością niezwykłą, walcząc o nie
zależność z prezydentem policji nie
mieckiej.

Niewielką i tanią (cena 1 zł. 25 gr.l 
książeczkę p. Krońskicgo czyt” się z 
wielką satysfakcją, gdrż zwięźle ale 
wyczerpująco omawia historję Strafcj,

w ym ienić na pieniądze. Ni" pi* 
niądz jest w artością  polskiego 
rzem ieśln ika, a zam iłow anie w 
p racy  zaw odow ej.

Tu należałoby zw rócić uw ag? 
na w szystk ie  drobne w a rsz ta ty  
p racy : o toczyć opieką rządu , 
nie dopuszczać w yzysku , zrozu 
m ieć w ysiłki i pośw iecenie dis 
zawodu. W p ły w y  ludzi niepowr 
lanych  paraliżu ia  ca ła  gospodaj 
kę państw ow ą. W szy stk ie  zawc 
dy  są obstaw ione pasożytam i 
Dosfadającemi niewielki a do
brze zorgan izow any  k ap ita ł i że 
ru ją  na zav 'odach  i państw ie

W  zaw odzie szew ekim  istnie
ją  w a rsz ta ty  pólsam odzielne i 
chałupnictw o. Pólsam odzielne 
w a rsz ta ty , k tóre o trzym ują  od 
nakładcy  połowę tow aru : na 
kupno drugiej połow y o trzym u
ją kąplkę o w artości 50 proc. 
inaczej k a r tk a  upow ażnia praco  
biorcę do o trzym ania  w w yzna 
czonym  sklepie przez nakładce 
nibv na zło tych 100, a tow aru 
o trzym a za zł. 50 (cała dzielni
ca północna ściśle sie tej zasa 
dy trzym a).

C hałupnik otrzvmu.ie w szv 
stek  tow ar i czasem  ubezpiecze 
nia.

T ysiące faktów  przesuw a sie- 
nam  przed oczam i, jak np. zaie 
cie rzeczy, eksm isje, n iew ypła
calność.

Jak  p rzykro  jest patrzeć, kie 
dv zostaje  w yrzucony na bruk 
człow iek, k tó ry  pracow ał po 100 
godzin tygodniow o i nie miał 
czem  zapfacić kom ornego! Ta- 
kiem człow iekiem  jest szewc, 
k tó ry  za sto tygodniow y ty 
dzień p racy  zaledw ie zarab ia 
od 10 do 20 zł. Nie mógł z zan  
bionych pieniędzy sklecić b u 
dżetu. a m ając drobne dzieci ra 
tow ał je ud głodu, me piacąc ko 
m ornego. Nie podlega ustaw ie o 
m oratorium  m ieszkaniow em . bo 
pracuje. B yw ały  takie w ypadki, 
k iedy jn u  sie szvdło  złam ie, że 
niem a zaco kupić drugiego i n u  
si stanąć z robotą. Biegpie do 
kupca z prośbą o pare  złotych, 
k tóre mu się należą. Kupiec mó 
wi: —  Nie m am  pieniędzy. Pan 
p rzy jdzie  za 3 dni.

W a rsz ta t n ieczynny z braku 
10 g ro szy ! Taki obyw atel sw e
go p racodaw cę jeszcze przed 
podatkam i chroni, nie p rzyznaje  
sie dla kogo rooi, w szy s t
ko p rzy jm ie r.a siebie, ho 
się ra tu je  od głodu. A ów ku
piec ubezpieczalni podatków  nit 
płaci!

Je s t takich  pasożytów  w Pol 
sce dziesiątki tysięcy . M iijony 
trac i skarb  pąńsrw a, lojalni oby 
watele, z jadani p rzez konkuren 
cję rekinów , a m v precz czeka 
m y n a  sw a kolejkę ekstrrsji i 
rak czekać m ożem y całe dzie
siątki lat.

T rzeba p racow ać!.. Rekinóv 
pod p ręgierz!

M usim y zrozum ieć k rzyw dę 
sw oja i państw a.

A więc do p ra c y  o rganizacy], 
nej nad polepszeniem  bytu  za 
wodów i walk? z  złodziejam i c? 
lego państwa,

Jó ze f B o rzęck i 
B ugaj 19 — 2 
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Podróżuj samolotem
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P ra w d ziw e  d zie je  o só b , u w ikła n yc h  w  sieć szatań skich  pokus i z m ^ S z ć

' _  Tak, ty  Jesteś największym zbrodniarzem —  
d s n ą ł Rei w  tw arz Felkowi, —  bo, mów, co chcesz: 
leżeli naw et kto inny ma mi zadać cios śmiertelny, fak
tycznym  moim zabójcą jesteś ty... ty, w  którego iy łach 
płynie moja krew... ty, syn mój, choc ze zbrodni spło
dzony, ale synl... Q r /  zostaniesz ojcobóica, nic nie 
zmaże z twej ręki krwawej plamy am przekleństwa, 
M irem  cię spiorunuję w  ostatniej chwili mojego ty -  
tia ł...

Pleniąc się cały, Felek krzyknął:
—  Zbrodniarzu, zabiłeś moją matkę, mam więc 

praw o być dla ciebie bez Ftoścll
—  Jakiem prawem  mnie o to  oskarżasz ty, który 

ca  chwilę zabijesz w łasnego, rodzonego o jca?!? Ja za
biłem  z miłości obcą kobietę, która mi się wymykała 
i  rąk, ty  zaś chcesz uśmiercić w łasnego ojca z niena
wiści najzupcłn<ej nieuzasadnionej, bo nic ci złego nie 
arobiłem i... Precz, ojcobójcoi... Precz i...

Pod naporem  tych słów Felek cofnął się o krok..
Opanow ał go trw ożny lęk...
Spojrzał na Rela...
Niestety, nie mogło być żadnych w ątp liw ością
W  jego rysach, steranych wiekiem, zniekształco

nych żarem namiętności i ohydą zbrodni, jednak naj
wyraźniej poznaw ał podobieństw o c*o swoich...

I nagie odezwał się w nim potężny głos wewnętrz
ny, krzyczący, że nie ma praw a zabijać rodzonego oj
ca, choćby to był zbrodniarz najpodlejszy...

Jakaś niespodziewana, tajem na siła, niepowstrzy
m ana i niepokonana, zatrzym ywała je g o  już  podnie
sioną karzącą dłoń...

Straszliwy głos wołał w nim zajadle:
—  T o  twój ojciec i... Nie masz praw a zadawać 

śmierci temu, który dał ci życie!
Na obliczu Felka nietrudno było wyczytać, jaką 

zażartą i zaciekłą walkę staczał sam ze sobą.
Rysy mu się wykrzywiły  w g ry m asie  najokrutniej

szego b ó lu ..
Rei widocznie zdał sobie z tego sprawę, bo oto 

u jem n y  błysk nadziel nagle rozjaśnił mu lica...
Znalazł jakby oparcie, za które mógł się chwycić,

aby nie ninąć w  przepaść, grożącą mu śmiercią, zda
w ałoby się już niechybną—

W idział, ie  system  roztkilwienla Jest bodaj naj 
skuteczniejszy, uderzył więc w tę nutę...

Jęknął żałoćnłer
—  Odwołuję się do tw ego miłosierdzia, synku!.. 

Błagam cię o litość nad twym nieszczęsnym ojcem!...
Nagle tw arz jeg o  przybrała w yraz śmiertelnego 

lęku...
Oczy mu wyłaziły z oczodołów—
Skomlał, Jak bity pies, drżąc na całem ciele:
—  Ja nie ch«ę umrzeć, nile chcęL . Boję się, bo

ję się śmierci f-
Znów padł na kolana I wyłt
—  Patrz, oto błagam  cię na klęczkach!.. Moźe*z 

ode mnie żądać, czego zechcesz!... Tyiko nie zabijaj!... 
Chcesz, żebym gdzie zniknął? Powiedz słówko, a ju
tro wyjadę p lew izy m  pociągiem choćby na koniec 
świata...

Milczenie Felka ośmieliło Rela, potwórzył więc:
—  Przekonasz się!... Jeżeli mi nie wierzysz, mo

żesz mole odprowadzić na dworzec!... Przy tobie ku
pię bilet, dokąd tylko rozkażesz... Paszport zagra
niczny mam roczny J wielokrotny—

Potem  w!docznfe jesz: ze nowy pomysł w padł mu 
do głowy, bo sam zaproponował:

—  Albo może chcesz, żebym w rtąpił do klaszto
ru? Mogę... W szystko jedno, w kraju lub zagranicą.. 
Tu do Franciszkanów, aibo zagranicę, naprzykład, 
w Hiszpanji do Trappistów ... ten klasztor to więcej, 
niż grób...

Unosił się coraz bardziej i wołał rozpaczliwym 
głosem:

—  I tam będę się kajał!... Pokutował!... Powinie
neś mi to umożliwić i...

W idząc, jak Felek, widocznie zniecierpliwiony, 
zmarszczył brew , Rei znów jęczał żałośnie:

— Łaski, litości, miłosierdzia!... Syn nie zabija 
ojca, choćby najgorszego zbrodniarza... Powinien 
mieć choć tyle wyrozumiałości, aby umożliwić ojcu 
odkupienie win... skora stary  ojciec, skruszony grzesz

nik, nie cnce umrzeć, z b ru k tn f  zbrodniami... pragnie 
resztki swego życia poświęcić odkupieniu win...

Tw arz Felka była niewzruszona...
Rela doprowadzało to do ostatecznej rozpaczy—
Błagał:
—  Szepnij choć słówko... Daj choć iskierkę na

dziei... Choć cień przebaczenia...
Nie widząc zas nawet najmniejszego błysku wzru

szenia w oczach Felka, Rei niemal wpadł w obłęd...
Był to widok przejmujący i straszliwy zarazem...
Rei, kięcząc, obejmował Felka za nogi, całował 

mu stopy, walił głową o podłogę, wyjąc przytem, jak 
nieboskie stworzenie...

Tarzał się u stóp syna, całując proch z pod jego 
nóg, gdy F tlek, przerażony, cofał się coraz bardziej 
wtył...

To już było oonad siły Felka, młodzieńca o tkli- 
wem i dobrem sercu...

Zabrakło mu sił do dalszej walki...
Rzekł zmienionym głosem:
— Jeżeli mi przyrzekniesz... że jutro, skoro świt, 

wyjedziesz zagranicę... i wstąpisz do Trappistów ... to 
może...

Rei, uszczęśliwiony, całował go teraz po rękach.., 
Felek szepnął głucho, w strząśnięty do głębi:
— Ale musisz mi teraz zaraz przysiąc uroczyście.. 
Ref pośpiesznie zawołał:
—  Przysięgam... Przysięgam na v'szystko.., 

Umrę dla świata... Nie ujrzy mnie więcej poza muramł 
klasztoru żywy człowiek!..

—  W ięc... uciekaj... Tylko prędzej.. Już. Bo za 
chwilę może być za późno...

Rei szybko zerwał się z klęczek...
Nie mówił ani słowa...
Opanowała go taka ogromna radość, że bał tlę  

z nią zdradzić, gdvby rzekł choć jedno słówko... 
Chyłkiem wybieg? na schody...
Felek ani drgnął... Był zupełnie złamany i zgnę. 

błony... Ciężko dyszał...
W tem usłyszał szelest... Zrozumiał: to A nton ii*  

Co teraz będzie, o, BoZe?l

Dalszy ciąg nastąpi

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z

NA DRODZE ROZKWITAJĄCEJ MIŁOŚCI

Samochód Noderskiego w reszd s stanął. T « d  na 
chodniku nie było.

—  Pewnie już poszła! —  pomyślał ze złością 
I z żalem Noderski, W  tej samej jednak chwili wyszła 
z b u m y  7 e c u  Zierska, ubrana w letnią skrom ną po
wiew ną sukieneczkę, podkreślającą jeszcze piękno jej 
smukłej figurki..

Podeszła do sam ochodu i wyciągnęła rękę do No-
derskiego, który oczekiwał ją  przy drzwiczkach.

—  Bardzo pan hrabia długo czeka?
—  Ależ nie! Chwileczkę!
—  Musiałam jeszcze zliczyć targ dzienny f za

brało mi to trochę czasu. Pomyluam się w rachunku.
Z asiadta z wdziękiem prostoty na miękkich po

duszkach.
—  Ależ to w spaniały sam ochódl —  zaw ołała ze 

szczerym zachwytem , rozglądając się po wnętrzu,
wybitem aksamitem.

—  Jakież to wszystko blade wobec piękna pa
ni! — szepnął Noderski.

—  Więc niech part hrabia mnie odwiezie, kiedy 
jest pan tak  uprzejmy.

—  A czy... —  Noderski powstrzym ał się odrazu 
z propozycją wobec spojrzenia dziewczyny,

—  Domyślam się, panie hrabio, propozycyj.
Potrząsnęła główką.
—  Bardzo panu dziękuję —  mówiła dalej pow aż

nie. —  Ja jestem prosta  i uczciwa dziewczyna. Nie 
uw ażam  tego za zbrodnie, że pan chce ze mną poroz
mawiać. Bardzo mi jest miło w pana  tow arzystw ie. 
Ale mech pan zechce ograniczyć się tylko do tego.

—  Nic więcej nie chce! W łaśn ie  chciałem tylko 
z panią  porozmawiać; Jeśli mam panią  odwieźć, to 
nasza rozmowa potrw a zaledwie kilka minut!... Czyż 
to nie za mało? Chciałbym być w pani nrzeiniiem to 
w arzystw ie nieco dłużej. Choćby pół g .dzinki. Prze- 
c:eż mnie się pani nie boi?

—  Nie! Nie boję się! Jestem pmiią siebie. Mnie 
również bardzo  miło w iow arzystw ie  nana, ale muszę 
śpieszyć do domu. za rzec , co słychać z moia matka.

tajników potwornej afery w świecics arystokracji
M atka m oja jest chora, a  ja, idąc do pracy, zostawiam 
ją  n r cały dzień sam otną,

—  A więc pojedziemy do pani matki, oani załatwi 
w domu, co nafeży i potem przejedzłttny się! Zgoda?

—  O, pan umie kusić!
—  T o n il jest kuszenie. W yraziłem tylko swoje 

gorąca m arnie*de przebywania odrobinkę dłużej w  pa
ni towarzystwie.

— Najpierw  pojedziemy, a, potem, zobaczymy... 
Ale nie podjedziemy do sam ego domu. Nie chciałabym, 
żeby mnie widzieli wysiadającą z takiego w spaniałe- 
go samochodu. Nie obawiam się plotek, bo  mam czy
ste sumienie, ale tam są młodzi a  niez^wsze grzeczni 
panow ie, k*órzy m< j I by  to  uważać z i  zachętę do za
czepiania mnie.

—  Rozumiem. Zatrzymamy aię tam, gdzie pan: 
każe.

W  pól godziny później samochód Noderskiego 
pędził zpowrotem do W arszaw y, uwoźac Temę i roz- 
eniełonego w jej tow arzystw ie Noderskiego.

T eraz był już pew ny zwycięstwa. Kiedy oczeki
wał jej zjawień,a się i czai mtf się dłużvł, opadły go 
wątpliwości, czy dziewczyna w atmosferze domu nje 
Ochłonie i nie cofnie się. W  krótkiej z nią rozmowie 
oććnił należycie, z t  myśli poważnie, nie poddaje się 
łada uniesieniom, Liczył ńż swói urok, na skuszenie 
dziewczyny nadzieją rozrywki, jakiej nie miała.

—  Przecież jest młoda! A kto z  młodych nie prag
nie użyć czegokolwiek? WiÓci! —  pocieszał się.

Chodził koło samochodu i spoglądał co chwila na 
zegarek. Minuty mijały. Powiedziała, Ze jeśli nie zja
wi się za pół godziny, niech na nią dłużej nie czeka,

Minęło pół godziny, a Noderski Czekał.-
Kiedy już miał siadać do samochodu, wyszła 

t  bramy.
Podbiegła d n  n i e g o ,  tłumacząc się, że musiała go

tować kolację.
— Mam dwie godziny urlopu od swej mateczki 

Całe dwie godziny!
Młmo opanowania, nie mogła ukryć podniecenia 

i zadowolenia. Noderski wyczuł tó odrazu. Mimo to

postanaw iał, Ze będzie postępował ostrożnie, by zbyt
nim pośpiechem nie spłoszyć dziewczyny.

—  Trzeba ją  najpierw  oswoić ze sobą —  myślał* 
ogarniając spojrzeniem zgiabną figurkę, przechyloną 
do przodu, kiedy wsiadała do samochodu.

—  Czy pani chce się przejechać zz  m iasto? ■*— 
zapytał, sadowiąc się obok niej.

—  Dobrze —  zgodziła się. —  Ale niedaleko, byitr 
na dziesiątą mogła wrócić do domu.

—  Będzie pani punktualnie na dziesiątą w do* 
mul —  zapewnił.

Samochód ruszył.
T e d a  z odrzuconą wtył głową upajała się pędem. 

Przez otw arte okna limuzyny owiewał jei twarzyczki 
w iatr i targał sploty włosów. Przymknęła oczy rozko
szując się ożvwczem chłodnem powietrzem, idącem 
od Wiuły.

Noderski przyglądał się jej w milczeniu.
Dyskretnie wodząc oczami, podziwiał coraz bar

dziej jej postać, jej prężne, smukłe nogi, skromni* 
skrzyżowane. Delikatne ręce, spoczywające nierucho
mo na kolanach, rysujących się wyraźnie poprzez cien
ki m aterjał letniej sukienki.

—  Jak miło jest tak jechać! — szepnęła, nu 
otwierając oczu. —  Szalenie lubię szybką jazd !!... T< 
też dawniej, kiedy byłam młodsza miałam w in k ą  nr - 
jemność, jeśli się mogłam pizejechać u Luna Pa -m 
na tak zwanej górskiej kolejce. Czy pan Kicd\ |ccV '' 
taką kolejką’  —  zapytała, zw racając ku niemu roze
śmiana spojrzenie.

—  Naturalnie! — odpowiedział z uśmiechem. — 
Jak i pani, lubię szybką |a zd v. Obćn iam się jed :ak 
że w cienkiej sukience będzie pani chłodno,

—  Jeśli będzie mi chłodno, to zawrócimy.
—  Raczej wstąpim y gdzie na szklankę herbaty 

Po drodze jest tu wiele kawiarni i restdUtaćyj — po
wiedział Noderski — Pojedziemy w stront- \Vlfattov. a 
Tam jest dobra szosa.

Świtała mu nadzieja, że pizyjd/w  mu i  pomoc: 
alkohol, aprzymieiżeniec podstępu i wrog cnotl-wych

Dsłaey *iąg n astąp i
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Rząd sowiecki zapowiedział, iż 

wobec mnożących się coraz bar
dziej w Moskwie i w innych mia
stach przejechań śmiertelnych z 
winy szoferów, którym dowiedzio 
no w większości wypadków pi
jaństw o i nietrzeźwy stan, w ja 
kim się znajdowali, winni będą 
stawiani przed sąd doraźny 1 roz 
strzeliwanl.

Otoż w tych dniach przed są
dem w Moskwie stanęło czterech 
szoferów, oskarżonych o nieo
strożną jazdę w nietrzeźwym sta 
nie.

Po krótkim przewodzie sądo
wym trybunał ogłosił wyrok, ska 
żujących winnych na karę śmier
ci- W yrok wykonano nazajutrz.

PU! -SA KOSMETYKA

Różnie bywa z  tą reklamą
pod  jednym da-Sensację w  pewnych kołach

nowojorskich budzi zgon znanej 
aktorki, Vievie Teshman. Vievie 
uchodziła za życia za nieprzebłn. 
ganą nieprzyjaciółkę i w roga męż 
czyzn. Zdobyła sobie taką reputa 
cję w tym kierunku, iż najwięk
szą niespodzianką, którą spraw i
ła zwolennikom swojego talentu, 
była wiadomość, że nieubłagana 
Vievie żyła przez 15 lat szczęśli

wie z mężem
chem.

W  testam encie zapisała cały
swój dość znaczny majątek mę
żowi i dzieciom.

Jak widać z tego, gwiazdy fil
mowe i teatralne muszą się ucie
kać w ojczyźnie reklamy do róż
nych i ryzykownych niekiedy 
środków, by skierować na siebie 
uwagę publiczności.

Koty |ako listonosze
Berlińskie T ow arzystw o  Fila

telistyczne zorganizowało wysta 
wę, na której znajdowało się kil
ka tysięcy znaczków pocztowych 
państw  germańskich, a także sze 
reg dokumentów z historji poczty 
w Niemczech.

1 jednego z tych dokumentów

wynika, iż w r. 1879 zorganizo
wano w stolicy Niemiec pocztę 
kocią, na wzór poczty gołębiej. 
Około 30 kotów, „zatrudnio
nych" na poczcie, powracało do 
doiiiów, które zamieszkiwały, 
wraz z listami.

W edług ostatnich obliczeń, cr 
golną diugość dróg bitych na te
renie Polski wynosi 47.361 km. 
Największa długość dróg, miano
wicie 6.093 km., przypada na wo 
jewództwo poznańskie.

Diugość dróg w woj. lwow- 
skiem wynosi 4.843 km., w kra- 
kowskiem 4.802 km., w warszaw

skiem 4.375 km., w kieleckiem 
3.063 km., w  pomorskiein 4.339 
km,, w stanisławowskiem 3.020, 
w łódzkiem 2.892, w tarnopol- 
skiem 2.864, w białostockiem 
2.692, w lubelskiem 2.558, w śląs 
skiem 2.235, w wołyńskiem 
1.038, w nowogródzkiem 882, w 
poleskiem 842, oraz w woj. wi- 
leńskiem 823 km.

W etiomości z  Warszawy
ZAMACH SAMOBÓJCZY 

Na rogu ut. Grzybowskiej 1 Cieple],
otruł się esencją octową 36-letni An
toni Hskorski, szlifierz, (Grzybowska 
17). Desperata przewiozło Pogotowie
do szpitala.

WYPADEK TRAMWAJOWY 
Na rogu ul. Grochowskiej i W ia

tracznej Z5-letni Wacław Bakuła, ro
botnik. (Wiatraczna 18), wyskakując 
z tramwaju linji „24“, upadł i dostał 
się pod koia, które poszarpały mu pra 
wą stopę. Ofiarę własnej nieostrożno 
$ci opatrzyło Pogotowie 1 przewiozło 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

ROWERZYSTA POD SAMOCHO- 
DEM

Na rogu '  ul. Marszałkowskiej 1
Chmielnej, dostał się pod samochód 
kil-kini Władysław Kanclerz, woźny, 
(Doóra 43), który jechał na rowerze. 
Kanclerz doznai złamania prawego o- 
bojczyka. Po opatrunku, nieszczęśli- 
v, ego przev, ;eziOno do domu.

PIJAK U TRAMWAJU 
W tramwaju linji „8", przy ul. Gró 

jeckiej awanturował się pijany 18-let
..i aud-.óU Lenczewski, tokarz, (Cie
pła 15). W czasie wyprowadzania go 
przez policjanta i konduktora, Len
czewski w przystępie złości wybii szy 
t  \  wskutek czego zranił się w lewą 
r ke. Lenczewskiego przeprowadzo- 
f. o do 23 komis., gdzie został opatrzo 
nv przez Pogotowie i pozostał a i  do 
v .., ze-"icnia w areszcie.

3 BÓJKI RODZINNE
f  vn Jozef Łuczak, (Sokołowska 18) 

p>\ i; ojca swego 57-letniego Stanisia 
w a. robotnika, który otrzymał rany
t • zotce prawego ucha, policzka i no 
sa.

Józef Kąckl wyrobnik (Anno
pol, barak Nr. 30), pobił żonę swą, 35- 
lotr.ią Janinę, wyrobnicę. Doznała ona 
potłuczenia krzyża, klatki piersiowej 
i -. - i, oraz otrzymała rany cięte pal
ców obu dłoni.

Brat, Mieczysław Jasiński, (Sielecka

dysławę, powodując potłuczeni iwa- 
, ; gurt ,e j wargi. Wszystkim ofia
rom bójek rodzinnych, pomocy udzie
lono w ambaiatorjum Pogotowia.

FAŁSZYWE BANKNOTY 
W ostatnich dniach ukazały się fał

szywe banknoty 20-złotowe z datą 20 
czerwca 1931 r. typ II odmiana I. Fal- 
•yfikat na pierwszy rzut oka trudno 
odróżnić, aczkolwiek ornamenty są wy

soczyście granatowego). Numeracją 
ciemniejsza, cyfry grubsze, podpisy 
nieostre.

fliiliT alsiiiitraija phlma
W edług informacyj miesięczni 

ka „Ottobre*1, na- utrzymaniu rzą 
du znajduje się w Balji 638-006- 
osób. Z tej liczby przypada 13 
tys. osób na ciała nauczycielskie 
w wyższych i średnich zakładach 
naukowych oraz 90.300 osób na 
personel nauczyciąlsiri w szko

łach powszechnych. W ojsko 1 ma 
rynarka liczą 25.000 oficerów, 54 
tys. podoficerów i 175 tys. żoł
nierzy.

Dalej idą żandarmi w liczbie 
43 tys (t- zw. karąbinjerzy) Oraz 
policją miejska. Intcndentura 
wojskowa zatrudnia stale 31 tys.

Rozpaczliwa w i l l a  wsi w i ł p s l i e j  z  kryzysem
Czerwiec to miesiąc zjazdów 

rolniczych. W  miesiącu tym pra
wie we wszystkich powiatach 
woj- wołyńskiego odbyw ają się 
doroczne zjazdy delegatów kółek 
rolniczych.

Ostatnio toczyły się obrady 
zorganizowanego rolnictwa w 
Krzemieńcu. Delegaci poszczegól 
nych grup radzili nad niezmier
nie ciężką sytuacją wołyńskiej 
wsi, szukając dróg wyjścia i ulże 
nia jej w ciężkiej sytuacji. W  dy 
skusjach na czoło wysuwana by
ła spraw a zadłużenia rolnictwa 
ponad zdolności płatnicze w ar
sztatów rolnych.

Druga bolączka, która niszczy 
w okrutny sposób wieś kresową, 
to długi przedwojenne w W ileń
skim Banku Ziemskim. Klęską 
tych długów dotknięty jest pra
wie cąły Woł-ytf. W ierzytelności 
W ileńskiego Banku Ziemskiego 
nie zostały do dziś skonwertowa 
ne, zaległości ściąga Bank od roi 
ników z cąłą  bezwzględnością. 
To też wszyscy delegaci doma
gali się skonwertdwania tych 
długów, obniżenia stopy procen
towej w edług możliwo&r płatni
czych jo  lnika.

Dąisze punkty obrad tyczyły 
spraw  podatkowych- Poszczegól
ni mówcy stwierdzili, że rolnic

two nie jes t  w stanie zorjenlować 
się w nawale rozmaitych poda t
ków. W ysunięto  przytem postu
lat, by rolnikowi zamiast kilkuna 
stu różnych podatków , nastręcza 
jących dużo kłopotów, —  wymię 
rzpno tylko jeden podatek, koma 
sujący w szystkie pozostałe. P o 
nadto by ła  poruszana  kwesfja 
zbytu produktów  rolnych.

Zaznaczyć należy, że ostatnie 
zjazdy rolnicze świadczyły o roz 
budzeniu wsi i zrozumieniu włas 
nej zawodowo -  gospodarczej or 
gdnizacji, któraby skutecznie i 
zdecydowanie broniła Interesów 
w si wołyńskiej.

T ra g e d ia  nieślubne) m a tk i
RÓWNE. —  37-letnia M arta 

Potanow, zamieszkała w Rusyjw- 
lu koło Równego, biedna wyrob
nica, wiecznie zapracowana i 
przedwcześnie zniszczona, u 
schyłku swej młodości poznała 
młodego parobczaka, do którego 
przylgnęła duszą 1 ciałem. Idylla 
trw ała jednak krótko, gdyż ko
chanek po kilku dniach miał już 
dość mało ponętnej i przedwcześ 
nie postarzałej kobiety.

Dla Patapow ej zaczęły się dni 
smutku i udręki. Poczuła, że bę
dzie matką, jednakowoż fakt ten 
skrupulatnie przed otoczeniem 
ukrywała. Czyniła to tak umiejęt 
nie, że do chwili rozwiązania 
nikt z domowników nie przeczu

wał nawet, że M arta jest w cią
ży

Dnia 26 września 1933 r. zna
leziono ją  leżącą bez przytom
ności w kałuży krwi u stóp drabi 
ny, prowadzącej na strych. Na 
strychu znaleziono ukrytego w. 
słomie i przysypanego śmieciem 
i kurzem nieżywego noworodka 
płci męskiej. Sekcja zwłok wyka 
zała, że dziecko urodziło się ży
we, lecz zmarło wskutek zanie
dbania-

M arta Potapow a stanęła przed 
sądem okręgowym w Równem 
jako oskarżona o dzieciobójstwo. 
Do winy nie przyznała się i opo
wiedziała sądowi o strasznej ge
hennie swego losu. Kiedy w kry

tycznym dniu poczuła boleści po 
rodowe, udałą  się na strych, 
gdzie, leżąc na słomie, bez niczy
jej pomocy w ydała  dziecko na 
świąt. Bezwiedne i mimowolne 
drgawki ciała spraw iły  zapewne, 
że noworodek w sunięty  został w 
słomę, gdzie zmarł. Po porodzie 
straciła  przytomność, spadła  z 
drabiny i obudziła się dopiero po 
omdleniu w  łóżku.

Sąd po zbadania świadków, 
biegłego lekarza i po zapoznaniu 
się z topografją strychu uznał' 
tłumaczenie oskarżonej za wiaro- 
godne i M artę Potapow ą uniewin 
nił.

Bronił adw. Baszyńskł.

300 robotników  1 pracowników,
inne zarządy państw ow e —  5 ty - ! 
sięcy osób. i

Monopol tytoniowy daje zaję-i 
cie i utrzymanie 2300 urzędni
kom i 22,300 robotnikom..

Koleje żelazne posiada ją  łącz
nie personel s ięgający liczby 130 
tyś. osób wszystkich dykasteryj.

W  milicji faszystowskiej za
trudnionych jest 4 .000 płatnych 
funkcjonarjuszy.

W  ko!onjach zamorskich w  A- 
fryce, znajduje się 675 urzędni
ków, 3 900 oficerów i szeregow 
ców (b ia łych ) ,  2.600 robotników 
i pracow ników  (również bia
łych). W ojska  kolonjalne liczą o- 
nrócz białych 6.850 krajow ców  
(t. zw. a sk a ry só w ),  a poza tern 
utrzymują jeszcze kolonj* 5000 
nauczycieli i sił pomocniczych w 
administracji.

Budżet w dziale w ydatków  ad
ministracyjnych i na utrzymanie 
armji i m arynarki sięga sumy 7 
miljardów lirów, pensje i emery
tury wynoszą 1,6-m.iljarda, dodat 
ki pensyjne dla oficerów —  59 
miljonów, a ogółem suma tych 
w ydatków  sięga 8 miljardów 750 
miljonów lirów.

S a m o b ó js tw o  ż o ł n i e r z a
W  koszarach 44 p. p. S trze l-1 szeaie szeregowiec tegoż pułku, Im iłosny i niesnaski rodzinne. Do 

ców Kresowych w Równem po-1 Augustyn Lubojański. Przyczyną I chodzenie prow adzi plu tor żan- 
aatoB  w roohóUŁwp  Drzez s o w ie -1 desperaąkiegp kroku ty ł  aa  wód • fUrmejji W tykow ej w Równem

WYSTĘPY ZŁODZIEJSKIE 
W RÓWNEM 

Policja aresztowała lS-letniego Ste
fana Ławrenłuka bez stałego miejsca
zamieszkania, który przyznał ale do 
kradzieży zegarka ne szkodę Mąrjl 
Kar-znar (Książęca 6). Złodzieja odsta 
włono do dyspozycji sądu grodzkiego 
w Równem.

Na szkodę Jefrema Klryluka (Wot-
'mszćw) ^kradziono ze stajni krowę. 
Dochodzenie doorowadzilo do ujęcia 
sprawcy w osobie brata poszkodowa- 
-  ,'.'Skobla Klryluka. Krowa wró
ciła do właściciela, złodziej zaś powę
drował do aresztu.

ODRZUCENIE PROTESTU 
PRZECIW WYYBOROM 

Zgłoszony przez p. I. Piętrowa z Za 
bramia protest przeciw wyborom do 
Rady Miejskiej w Dubnie w  I okręgi.' 
wyborczym został przez w ładze ad
ministracyjne pozostawiony bez u- 
względnienla w obtc braku podstaw 
prawnych. Ten, sair-.tn wybory atały 
rię we wszystkł hcokretrad prawMhOC 
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Jana i Pawła

Ze sportu

Sprawozdanie z <statol«h 
zawodów pilkarsklcb

Liga.
Cracovia — Podgórze 3-2
Nieznaczne zwycięstwo Cra- 

covii. Podgórze grało b. dobrze  
i sprawiło miłą niespodziankę 
swym zwolennikom. W edług  
przebiegu gry zawody te  po
winna była wygrać druiyna Pod
górza. Bramki Cracovi uzyskali 
Malczyk 2 i Zembaczyński 1. 
Dla Podgórza Kasina i Gamaj. 
Publiczności mało. Sędziow ał p. 
Gerblich.

Ł. K. S — W isła 2:0
Nieoczekiwane zwyciąstiro ŁKS-n 

Wisłę Ba tyah zawodach prześladował 
pecn zresztą, pech ten z ŁKS-n da
tuj* się ed csasn powstania L’gi. 
Bramki zdobyli Szaniawski i Sowiak. 
Sędziował p . Posner.

Sportklnb—Garbarnia 3:4
Grs ze strony Garbarni b. ładna. 

Wiedończywy grali znacznie słabiej 
n ii w pierwszym dnin. Wynik powi
nien eplewać znacznie w yśszy na 
korzyść Garbarni.

Bram ki dla Lwydęccdw zdobyli 
Paznrok 3 i  Wośniak 1, dla wiedeń- 
cnykdw Wawro 2 i Kollinger. Sędzio
wał p  Dr Hnmpler.

Klasa A .
Legja—W awel 2tl

tira słała na dość wysokim pozio- 
aaie. Do przerw y nwłdaczniała aię 
przewaga Łegji. po przerwie zaś Wa
welu. Bramki dla Legj  i  uzyskał Ny tar 
i Grabka, dla Wawelu Smoleń. Din- 
śyna Wawelu niewykorsystała rzntn 
karaege. Sędziował p Lieberman.

Olsia—Krowodrza 1x1
Piękna gra druśyny kelajowej któ

ra on wody te grała bardzo dobrze.
Bramki d la  Olszy nzykał Radwan, 

dla Krowodrzy Kwinta, Sędziował p . 
Weinrab dobrze

Hakkabl — Tarnoela 0:0
O samym przabiedn [trudno pisać. 

Gra słaba na niakim poziomie. Sę
dziował p  Nsdwln.

Podgórze lb-Ck-acerla Ib. 3<1
Przez cały czat zawodów przewaga 

Podgórza i  uzyskało zasłużone zw y
cięstwo nad osłabioną drużyną Cracosi. 
Bramki dla Podgórza zdobyli Anta- 
siewicz 2  i Wiktor, dla pokonanych 
Grabowski. Sędziował p. Knobel.

Grzegórzecki — Korona 3:0
fe-. Drużyna Grzegórzeckiego dzięki temu 
zwycięstwu ma zapewnione mistrzostwo 
•kręgu. Sama g ra  prowadzona była z  
przewagą grużyny zwycięzców, którzy 
w zupełnmici na wynik ten zasłużyli.

Bramki uzyskali Krempler, Haber 
i Struga po jednej. Sędziował p, Bo- 
chenra bardzo doOrze.

Garbarnia lb-Zwierzynieckt 3:1
Zawody dfpuhar KO ZPN zakończyły  

się po ładnej grze zwycięstwem druży
ny Garbarni. Bramki dla Garbarni u- 
zy skali Wożniak, Harlender i Gry chow- 
sk i.J la  pokonanych Pamuła. Sędziował 
p. Heitner dobrze.

Klasa B.
S iła—Prądniczanka 3i3

Wynik zawodów nie odpowiada prze
biegowi gry, gdyż pizewaga po przer- 
o ie była po stronie Siły, która tylko  
dzięki pechowi nie uzyskała zwycięstwa. 
Bramki dla S iły  uzyskali KirschWein- 
traub Gangla, dla Prądniczanki Ka
wula Kumela i Stachowicz. Sędziował 
p. Stopa dobrze.

Uala — Nadwlbian 2:1
Zawody drużyn kandydujących na 

mistrza klasy B wykazały iwysoki 
poziom gry, pocyem zasłużone zwycięst
wo odniosła uruiyna Kolejowa, \dla 
której bramki uzyskali Skoropohaty i 
Porządkiewicz. dla pokonanych Sylwek. 
Sędziował p . U lipkiew cz dobrze.

KRONIKA KRAKOWA
Dookoła zbrodni przy ul. Potockiego

W procesie przeciw morder
com ś- p. Garncarzów.iy miała 
się odbyć wczoraj wiz'a lokalna 
w mieszkaniu dra Nussenfelda 
przy ul. Potockiego 12.

W sobotę o godzinie 18-tej 
członkowie Trybunału z przew. 
drem Krupińskim wraz ze sędzią 
śłedczym  drem Zapalą, oraz 
prokuratorem drem Boryczką 
przybyli na miejsce zbrodni w 
mieszkaniu dra Nussenfelda

przy ul. Potockiego 12, celem  
zapoznania się z rozkładem  
mieszkania, oraz przygotowania 
wizji, która powinna się  odbyć 
w tych samych warunkach, w 
jakich odbywała się zbrodnia, 
t. j. o tej samej mniej więcej 
porze dnia, w tern samem 
oświetleniu i przy tym samym 
rozkładzie mebli. W izja lokalna 
miała posłużyć do zrekonstruo- 
wania przebiegu zbrodni i usta

lenia winy każdego z uczestn>* 
ków zamordowanej ś. p. Garn* 
carzówny.

Zebranej w komplecie ławie 
przysięgłych oznajmił jednak 
wczoraj wotani, sędzia dr Stuhr, 
źe zapowiedziana wizja lokaln 
nie odbędzie się. a to spowodu  
niedyspozyoji przewodniczącego  
tiybunału dra Krupińskiego.

Dalszy ciąg procesu odbędzie  
się dziciaj o godz. 10-tej rano.

Ttfó e ty k i poranił sitliiril
■ a ego zięcia

Fatalne warunki mieszkaniowe 
przyczyniły się znowu do jeszcze 
jednej tragedji rodzinnej.

W mieszkaniu jednopokojowem  
przy ul. Zimnola 6, w Św ięto
chłow icach zamieszkiwał od 
szeregu lat 54*letni Józef Mar- 
kiefka, inwalida gęrniczy. Gdy 
staruszek wydał córkę zamąż, 
zięć jego 28-letni bezrobotny 
Brunon Kokot, zamieszkał razem 
z teściem , gdyż innego miesz
kania nie m ógł otrzymać.

W szyscy razem żyli w skraj
nej nędzy, a na tle strasznych  
warunków mieszkaniowych do
chodziło pomiędzy teściem , a 
zięciem do c iąg łych  kłótni,
Ostatnia taka Kłótnia, która 
miała m iejsce wczoraj zakończyła 
się tragicznie.

Deprowadzony wyzwiskami 
do rozpaczy, staruszek uderzył 
szereg razy siekierą sw ego
zięcia, zadając mu ciężkie rany 
na ramieniu i rękach. Ciężko 
ranny Kokot zdołał jeszcze o 
własnych siłach zajść do naj
b liższego posterunku policji,
znacząc całą drogę śladami krwi. 
Ponieważ ranny broczył bardzo 
silnie krwią, dyżurny posterun
kowy zarządził natychm iastowe 
odstawienie ciężko rannego do 
szpitala, gdzie pozostaje pod 
opieką lekarską. Spowodu sil
nego upływu krwi stan rannego 
jest bardzo groźny.

Następnie policja udała się 
na miejsce czynu, gdzie zastała 
jeszcze silnie zdenerwowanego 
Markiefkę, którego zaprowa
dzono na komisarjat, gdzie spi
sano protokół, poczem zw ol
niono go do domu.

J u trzen k a — Polonia 2:3
Drużyna Jutrzenki do powyższy-h za

wodów wystąpiła w w zm ocnionym  
składzie, utegła niezbyt zasłużenie dru
żynie Poloni Drożyna Jutrzenki nie 
wykorzystała rzutu karnego. Sędziował 
p. Mohyła.

Sparta—Halrudur 2:2
Wynik zawodów nie odpowiada prze- 

bicgou i gry, gdyż całkowita przewaga 
przez cały czas zawodów byfa po stro
nie Sporty a ie  uzyskali wynik remiso
wy, to wina je j ataku. Bi am... zdobyli 
dla Spanty Zdzisek i Holewa, dla Ha- 
kaduru Halpern i Golozner. Sędziował 
p. Cenzor dobrze.

Z. F. G . ~ Czarni 5:1
Dzięki teino zwycięstwu wysunął 

się  ZFG, na pierwsze m iejsce i s t a ł  
się poważnym kandydatem do zdo
bycia tytaif\ mitirzowskiego. Sędzio
wał p Giorgiel dobrze.

Ł obzow iank a—Patria 3:6
Bez wyailku pekonała drniyna 

Łobzowianki ałaby zespól Patri.
Sędziowali p Herman.

Plaglbor— Ł aglew lanka 2:0
Po ostatnieh ni> pówodzeniach dru

iyna Hagiboru zabrała aię poważnie 
do gry i zawody wyg-ala zasłużenie. 
Bramki zdobył Szubort.

Sedzował p  Herman.

I s l r z i s f t t j  wpadek 
i )  Usidlił i k ś i t - i n

Nieszczęśliwemu wypadkowi 
uległ w dnin wczorajszym nie
jaki Edward Wojakowski, lat 21 
robotn.k zam, w Dąbiu przy ul. 
Barakowej 5.

W ymieniony pracował na O- 
siedlu Oficerskiem przy budowie 
mostu. Wczoraj w czasie pracy 
W ojakowski stracił równowagę 
i chwycił się prawą ręką dźwigni.

Skutek tego był okropny, 
gdyż dźwignia zmiażdżyła mu 
palce.

W ezwany lekarz Pogotow ia  
Ratunkowego udzielił biednemu 
robotnikowi pierwszej pomocy, 
poczem rannego odwieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Zmuszał i j c k i iu i c i
do u leg łości

Przed sądem apel. w Lublinie 
toczyła się przy drzwiach zam
kniętych sprawa 65-łetniego  
Antoniego Filipowicza, oskarżo
nego o niemoralne czyny, ja
kich dopuszczał się wobec swej 
8-letniej wychowanki Bronisławy 
W ójcickiej.

Starzec wziął dziewczynkę na 
wychowanie, jednak zamiast za
jąć się istotnie jej wychowa
niem, zmuszał ją biciem jdo u- 
iegłości.

Sąd apelacyjny skazał Filipo
wicza na 2 lata więzienia.

Powiesił sil u  smeutarzu
Na cmentarzu miejskim w Cie

szynie pow iesił się w nocy 53- 
letni W incenty Bromboszcz.

Bromboszcz w yszedł z domu, 
a przy odejściu  ośw iadczył, iż 
wybiera się na grób syna Ru
dolfa, który przed rokiem, za
strzelił się.

P o w o d e m  s a m o b ó js tw a  B ro m - 
b o s z c z a  b y ła  r o z te r k a  d o c h o w ą , 
w y w o ła n a  u t r a t ą  sy n a , o r a z  n a 
ło g o w e  p ija ń s tw o  ż o n y , k tó r a  
w s z y s tk ie  p ie n ią d z e  z a ro b io n e  
p rz e z  n ie g o , to p iła  w K ie liszk u .

Robotnik krakowski
p o w iesi! s ię

Pogotow ie ratunkowe zostało  
zawezwane na ul. Izaaka 3 w 
Krakowie gdzie zamieszkały Jan 
Stabowski, liczący 35 lat, robo
tnik, targnął się na swoje życie 
przez powieszenie.

P o udzieleniu pierwszej po
mocy przewieziono Stabowskie- 
go do szpitala św. Łazarza.

Kupiec padł od

kuli bandyckiej
W s wsi Ustawki pod Janowem 

Lubelskim dokonano napadu ra
bunkowego na dom Abrama 
Bestermana.

W nocy o godz. 12 zgłosiło  
się do Bestermsna trzech oso
bników, którzy pod pozorem  
sprzedaży ryb domagali się o- 
tworzenia drzwi do mieszkania. 
G dy Bssterman nie chciał tego  
uczynić, osobnicy wyważyli drzwi 
i przemocą wtargnęli do mie
szkania, gdzie jeden z nich, u- 
zbrojony w karabin, uderzył 
kolbą w piersi Bestermana i za
żądał wydania pieniędzy.

Na krzyk napadniętego obu
dzili się jego synowie oraz zięć 
Chii Troper, którzy spali w sto
dole. W idząc zbliżającą się po
moc, bandyci rzucili się do u- 
cieczki, raniąc ciężko Tropora 
w głow ę. Ranny w drodze do szpi
tala zmarł.

O ślepiła  swego chlebodawcę

Przed sądem w Warsz. stanęła 
Sabina Leo, która przez długi 
czas pełniła obowiązki gospo
dyni u obywatela ziem skiego 
J. Charzyńskiego. Kiedy straci
ła posadę postanowiła się zem
ścić. Pew nego dnia podesżła na 
ulicy do sw ego byłego  chlebo
dawcy i chlusnęła mu w oczy  
kwasem siarczanym. Charzyński 
został pozbawiony zupełnie 
wzroku. Sąd skazał oskarżoną 
na 5 lat więzienia.

krak^  PLAC MARJACKi 2
Cenników żądajcie /

Zamach bombowy 
na Gandhiego

Jak się dowiadujemy 
przeciw nicy polityczni 
Mahatmy Gandhiego usi 
łowali wykonać na nie* 
go zamach bombowy. 
Do auta w którem  przy
puszczano ob ecn ość M. 
G andhiego, w r z u c o n o  
bombę, która eksplodo
wała raniąc 7 osób. 
Gandhi jednak nie znaj
dował się w tern aucie 
i przyjechał innym sa
mochodem.

Zamach na Gandhiego 
usiłowano wykonać w 
związku z pewną uro
czystością na jego cześć.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a tr  Im . J. S ło w a c k ie g o

wiecz. „S ikała podatników"

Eo p i  v kiiaek k r a H le l i?
Adria: „Kain i Artem "
Apollo: „Kobieta orchidea"
Atlantic: ^Frankenstein"
Bagatela-. „Jej ekscelencja miłość" 
Dom Żołnierza; Próba miłości" 
Promień: ,Je j królewska Mość"

i „Blaski i cienie miłości" 
Słonko; „P otró jne małżeństwo" 
Siniak.: „N am iętni kochankowie" 
Uciecha; „Shańhiona"
Wanda; ,,P ilnnj swego męża"

RADIO
6'30 Andycja poranna, 11‘57 H ejnał 

12*03 Transmisja z Warszawy, J2J10 
Koncert, 13'00 Transm. z War, zawy, 
13*20 A yty, 13 55 Transm. z Watsz. 
1800 Odczy*, 18*45 „Stary Kraków" 
19 00 Rozmaitości, 19*55 Lokalne wia. 
domości sportowe. 20*Ou Tran-rnisja z 
Wa szawy, 20 0? Wiadomości bieżące, 
2300 Transmisja z Warszawy.

Koeny dyżur aptsk:
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko
ściuszki 18, pvd Temidą Długa 66, pod 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77.

rodgórne pod Opatrznością Bredniń- 
skiego 1.

£i udu nsypiaczy 
grasuje w pociągach

N iezw ykle bezczelnsj kradzie
ży dokonała szajka złodziei w 
pociągu osobowym Katowice—  
Kraków, który w yruszył one- 
gdaj z Katowic.

Pociągiem  tym wracał do 
domu Józef Tatar. W przedzia
le pociągu zawarł on znajomość 
z jakimś osobnikiem, który w 
toku rozmowy poczęstow ał go 
papierosem. Po wypaleniu tego  
papierosa Tatar czuł się bardzo 
źle, a następnie zasnął. W ten
czas złodziejaszek rozpruł mu 
pod pachą jakiemś ostrem na
rzędziem marynarkę i koszulę 
i skradł schowaną tam kopertę 
z kwotą 1950 zł.

Tatar, który w m iędzyczasie się 
przebudził, zawiadomił policję, 
która wszczęła energiczny po
ścig za szajką złoczmi.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

T ekiclę Franciszka, lat 25, za 
kradzież towaru galanteryjnego.

Wiatraka W ojciecha, lat 29, 
robotnika, za kradzież części 
motocyklowych.

t a z M i  HM  kooiunisldw
Pięciu działaczy komunistycz

nych na Górnym Śląsku wzmogło 
od kilku dni znacznie agitację 
wywrotową wśród robotników.

Niejaki Florjan Strysz w Małej 
Dąbrówce, ul. Młyńska urządził 
masówkę komunistyczną.

W ywrotowiec został areszto
wany na miejscu.
13 T ego sam ego dnia został 
aresztowany pod zarzutem dzia
łalności komunistycznej Paweł 
Ogerman.

Dnia 23-go b. m. niewykryci 
dotychczas sprawcy rozrzucili 
większą ilość ulotek przy ulicy 
Wąskiej w Dębie. W ulotkach 
tych, które zostały podpisane 
przez polską Partję Komuni
styczną, nawoływano "obotników 
do generalnego s.ra u na te 
renie G órnego Ś iąska. a P o - 
zatem w niekulturalny j bez
czelny sposób cn in w a ien o  
pam ięć trag iczn ie  zm arłego  
m inistra P iera ck ieg e ,

Policja w szeręła energiczne 
dochodzenie celem  ujęcia kol
porterów tych ulotek.

Z taatrn m idjikisfh
Dzisiaj we wtorek po cenach  

najniższych, odegrana będzie 
aktualna komedja L. Vernuil'a 
„Szkoła podatników1*.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. N a G ródku 2 —• T elefon  173-02 (od godz. 8— 11 w poł.jt

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca l A lf rad Kwiatkowski- Drokane KrskAw,la MaionnL F «G rd d ke S.


